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w i a d o m o ś c i  w o j e n n e .

a v i a d o m o s c i  k r a j o a v e .
S  P iterzburga  , 1. L ip c a .

TSastapił tedy dzień przeznaczony na obcbod ślu- 
Ł,;w małżeńskich W ielkiego X iecia M ik o ła ia ,  
z .)ey Cesarzewicowską Mością W ielka Xięzną 
A lexa n d ra  Teodorowną. Roschodzą s,ę odgłosy 
d z ia ł ,  zapowiadające sczęśliwą chwilę połączenia 
sie osob ićwnie wysokich cnot i zale t, lak urodze­
n i,  __ Kościoły zupełnione ludem  błagaiącym
N ieśm iertelnego o pomyślność zaślubiających się. 
  -yy wieczór dzisiay miasto całe ma bydz wspa­
niale oświecone. -  Dnia iutrzeyszego będzie w iel­
ki obiad w apartamentach N ayiaśm eyszey Uesarzo- 
w ey M a ry i Teodorów ny  dla pierwszych trzech 
k lass , w wieczór zaś widowisko teatralne w E re -

. m itażu   Dnia A. b .m . wszystkie znakomite osoby
maiące wstęp u dworu , składać hędą p o w in sz o w a ­
nia swoie nowo zaślubionym. —  W e Środę, to 
iest 4 . b  m . , b a l  u  Nayiaśnieyszey Cesarzowey 
M a ry i Teodorónny. —  ! 5. b . m .  wielka prze­
chadzka w K atcryugojie. —  16. wielki bal u no­
w o - zaślubionych. —  S i . F a i e r w e r k  w O ranicn- 
h ie    Dnia zaś 22. w  Święto Cesarzowey
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K r ó l  e w s t w o  P o l s k i e .

Z  / /  'arszaw y , 21. C zeni ca.
Droga dla wszystkich 1'olaków rocznica ogłosze­

nia Królestwa Polskiego, obchodzoną tu b y ła  wczo- 
ray uroczyście. Jego Cesarzewicowska M ość, 
W ielki Aiąźę K o n s ta n ty , W cdz Naczelny w oy- 
ska naszego, uczynił ten narodowy obchód iak n a j ­
okazalszym. W  godzinach rannych, zebrali się 
w pokoiach Jego dla wynurzenia uczuć należney 
wdzięczności dla nayłaskawiey nam Panuiącego 
M onarchy, który dzieło wskrzeszenia Oyczyzny
naszey tak szczęśliwie dokonał: Nam iestnik Kró­
le w sk i, Senatorow ie, M inistrow ie, Radcy Stanu, 
tudzież inni U rzędnicy , iakoteź ci Jenerałow ie i 
Office ro w ie , których obowiązek nie zatrzym y w ał 
przy ich korpusach. O  godzinie io te> Jego Cesa­
rzewicowska Mość wsiadłszy na kom a, obiechał 
rozstawione w naywiększey paradzie w zdłuz K ra­
kowskiego Przedmieścia woysko wszelkiey brom , 
osadę tuteysza składaiące, i dobywszy szpady w pro­
wadził ie i uszykował na placu pałacu zwanego Sa­
skim N'a D 111 placu wzniesiony b y ł  na rozkaz 
Jego ołtarz pod nam iotem  , gdzie kcmpaniia szkoły 
Podchorążych straż trzym ała . Po obu stronach 
namiotu sta ły  na gradusach, przeznaczone przez 
Nayiaśnieyszego Pana dla wszystkich pułków woy-
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sita Polskiego, k rzyże, k ie lichy , ornaty , słow em , 
wszelkie święte duchowne naczynia , iakich Kapła­
ni pułkowi do w ielkiey ofiary Mszy S. przy o łta ­
rzu , i do każdey inney posługi duchowuey potrze- 
buią. Poświęcenie tych apparatów uważać można 
iako d ru g i w dniu tym  uroczystość. Po zaięciu 
przez woysko m ieysc m u wskazanych, Jego Ce- 
sarzewicowska M ość, otoczony św ietnym  orsza­
kiem  w oyskow ych, stanął z iedney strony przed 
n am io tem , a z drugiey Namiestnik Królewski za­
siadł na krześle wpośród W ładz kraiowych. Roz­
poczęło się nabożeństwo. Mszą S. celebrowaŁpon 
tyfikalnie J W . Jm ć  Xiadz biskup Z am brzycki 
przy assystencyi licznego duchowieństwa. Po Mszy 
nastąpiło poświęcenie przez tegoż J  W . Biskupa 
wspomnionych wyżey apparatów , poczem J  W . 
Biskup wróciwszy przed o łta rz , zaintonował Te 
D e u r n , a w tym  huk dział d a ł się słyszeć. Po 
zakończeniu nabożeństwa i m odłów do Pana Zastę­
pów o iak naydłuższe panowanie Nayrniłościwszego 
naszego M onarchy, Jego Cesarzewicowska Mość, 
rozkazał rozwinąć się woysku , które też w  nay- 
pięknieyszym  zaraz porządku ciągnęło przed Nim. 
P rzy  rozpoczęciu się ciągnienia w oyska, Jego Ce­
sarze wicowska Mość oddał honory woyskowe Na­
miestnikowi Królewskiemu. Liczne grono płci 
piekney napełniało  okna pałacu , a niezmierny 
tłu m  ludu zaym ow ał wszystkie do placu przystępy. 
—  W ieczorem  dane b y ło  na teatrze narodowym 
bezpłatne widowisko i całe miasto oświecono.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
N  I D C R T. A N  1) Y.

Z  B ru xe lli, g 3 . Czerwca.
W ed łu g  wszelkich podobieństw zdaie się , iż 

ostatnie zamieszania zaszłe i8- i to. b- m . chociaż 
wkrótce b y ły  uspokoione, nietak pochodziły s p rzy­
czyny wysokiey ceny żywności, iak bardziey przez 
zam iary złośliw e. W iadom o ie s t, iż dzień w  któ­
ry m  wy buchnęły  , nieiest dniem  zwyezaynych 
targów. W  tłu m ie  niespokoyny ch widziano osoby 
porządnie u b ra n e , przewodniczące m otłochowi 
niespokoynemu i zachęcaiące go do większych za­
m ieszek i napadnieri. Policyia zaiętą iest odkry­
ciem  naczelników, w  celu ukarania ich przykła­
dnie Podobnież i Rząd chw ycił sie wszelkich o- 
stróźności, aby odwrócić naprzyszłość nastąpić m o­
gące w te j  m ierze pokuszenia się. G w ardyia oby­
watelska ma bydż inaezey urządzoną w edług prze­
pisów maiących w yyśćod  Króla, je y  kompaniie 
tak piesza, iak iezdna, pełnią iużsłużbę. — Rząd

roskazał wydać na potrzeby kraiu z magazynów 
A utw erpskich  óoo m iar zboża.

—  O trzym ane tu doniesienia z różnych okolic 
tu tey szych , są nader sm utne. Mieszkańcy tam e­
czni pozbawieni są wszelkiego bespieczeństwa o ca- 
łpsć maiątkow swoich , wszędzie rozrzucone pisina 
grożą podpalaniem Pogróżki takowe często sie 
doprowadzają do skutku. Bardzo w iele pięknych 
zabudowań w okolicach A t  t a , G r amony  , A u ta  
i innych , obrocone są w kupę gruzów i popioł. 

H i s z p a n i ą .
Z  B a rc e llo u y , 6. Czerwca.

Sprawa Jenerała  T a c y  zbliża się ku końcowi. 
Instrukcy ia processowa iuż iest skończona; zabrała 
ona wie e czasu , potrzeba albow iem  b y ło  w ysłu ­
chać mnóstwa świadków , i spisywać wszystkie ze­
znania w edług porządku przepisanego sądom wo- 
iennym . Oskarżony iuż m ianow ał swego obroń­
c ę , który m usi koniecznie przyiąć tę powinność, 
ieżeli nieznaydzie prawnych przyczyn , kfóreby 
m ogły  go od niey uwolnić. Jenera ł-P o ruczn ik  
Margrabia de Casa C agigas  iest tym  m ianowanym  
obrońcą, przymuszony iest przyiąc ten przykry  
obowiązek, bez żadney wymówki. I.a c y  n iem ogł 
w ybrać znakomitszego im ienia w W oyskowości, 
M argrabia równie iest znaiomy wszystkim  przez 
swe woienne czy n y , iak przez usługi czynione oy- 
czyznie i niezachwianą wierność Krokowi. D opeł­
nia on i teraz powinności wkładniącey się na siebie 
bo się od niey wym ów ić n iem o g ł, lecz konduita’ 
ie£o i wierność tronowi , są orężem przeciwko kli- 
ientowi iego. Jedy ny sposob bronienia L a cy  ten 
może bydż ty lk o , aby skłonić sędziów do litości.

—  ! . G ravw a  Nnncyusz Papiezki ma wkrótce 
opuścić M ad ry t, a m ieysce iego zaym ie G /usti-  
l i ia n i , który iak powiadaią niebaw niem a przybyć.

A n g l i a .
Z  L o n d y n u , >o. Czerwca.

K in  , który osadzony b y ł  w Tow er w iednymże 
czasie z J V a tso u e m , podobnież iest oswobodzony.

—  O debraliśm y doniesienia z Lizbony przez 
P a ry ż , od z8. M aia, s których dowiaduiemy sie , 
iż M argrabiowie A brantes  i fV a le n c x ia , niefylko 
nie są aresztow aai, ale nawet bynaym niey niena- 
leżefi do spisku. W edług  ostatnich bpspośrednich 
doniesień, wszyscy wsprVnicy tego buntowniczego 
dzieła , których schwytano , maią bydż oddani 
wkrótce pod sąd woienny. Fregata Portugalska 
P ero la , dnia 1 1 . Maia wy p łynęła  do Pernam h tko, 
w celu zmocnienia eskadry osadzaiącey port ta­
m eczny.



Wiadomości otrzymane przez Paryż donoszą, i i  
Jenerał Ł ecor  iest w zupełney zgodzie z mieszkań­
cami M o n te - V ideo . Lecz pisma wysiane i 5 ‘ 
Marca z Buenos-Atres zapewniają, że woysko po- 
mienionego Jenerała w kryfycznem rest położeniu, 
tak dalece, iiiak  roziimieią, musi wkrótce ustąpić 
s prowincyi M o n te- V ideo . Brakło m u żywno­
ści , nadto musiało się opierać ustawnym napa­
ściom woyska A rtigo  i innych stronników powstań­
ców. Rząd w  Buenos - j . i r e s , niewy powiedział 
wprawdzie woyny Jenerałowi Ł eco r, s tem wszy- 
stkiem niepozwala , ahy mu dostarczano żywności.
J enerał S t. M artin  powrócił b y ł do Buenos - A i­
res , lecz 27. tegoż miesiąca musiał się udać do 
Cliili. Upewniaią, iż celem iego przybycia b y ło  
tylko naradzenie się względem układów wojen­
nych. Bunty Pernambukskie n ieb y ły  iescze w ia­
dome W Buenos - A ires.

W I A D O M O Ś C I  U C Z O N E .
L I T E R A T U R A .

W y ią tk i s K om edyi pod ty tu łem  :
B r y g i d a ,  c z y l i  T e a t r  w domu.

C D a l s z y  c i ą g . )
S c e n a  4.

H rabina. B rygida. E dw ard .
Hrabina.

Orożeśmy' i na w s i ,  all iakże tu  g łuclio ,
N ieprzy pom ni W arszaw y n i oko n i u ch o ,
A wiecież po co nas tu  sp row adził Podstołi.

E d w a rd .
Chce z nas zrobić ak torów  uczemy się ro li.

H r a b in a .
Czyz tw a dusza E dw ardzie zgoła n ieprzen iw ka,
Toż B rygisia ma zostać dzis żoną Cześnika,
Zawsześ na iey surowość narzekał p rzedem ną,
W idzisz przy Czynę czemu niebyłać w zaiem ną.

E d w a rd .

Za całe przeciw  mego losu narzekanie ,
T e W łosk iego  poety  przypom inam  zdanie :
, ,  K iedy ta co przyczyną iest tw oich boleści,
„ W  piękney ciała postaci piękną duszę m ieści,
,,  Choć się dzielić uczuciów  tw -go  serca w zb ran ia ,
, ,  Choć cię gardzi , choć s t ro n i , gdy w arta  kochania , 
» T y  c ie rp , szanuy ią w ieczn ie , w strzym uyłzy  i ięk ii 
,, M iło  ginąć s kocliauey, i  cuo tliw ey  ręki. “  (*)

(*) Przytoczone sześć w ierszy są z A ryosta poety  
W ło sk ieg o , zO rlanda  szalonego, z pieśni 16 ,  strofa 2 , j 
p rzekładania Antoniego Góreckiego  umieszczone w 
D zienn iku  W ileńskim  w  N o. 3 ,  r. 1815, karta 247. 1

Bryg ida .
Ja  w idzę że H rabiney zabawą iest m i łą ,
W m aw iać to , o czem m nie się naw et ani śniło . 
W idzę w  p raw dzie Cześnika w  meni życiu raz drugi. 

Hrabina.
I 011 zawsze gra rolę nayniższego sług i.
W ie  o n ,  że serca panien naytw ardsze się b io rą , 
Z upełnem  oddaniem  się i w ielką pokorą ,
I  w idać że m ia ł dosyć czasu do nauki ,
W kró tce trudno m u będzie chodzić bez peruki.
C h ó d , ie s ta , m o w a , grzeczność, w szystko w  n il

dobrane ,
Pew na iestem  , że u nas n ikom u nieznane. —

S c e n a  5.
Ciż sam i i L okay .

L o k a y .
Czeka na Panie Pan m óy w  sw oim  gabinecie , 

Hrabina.
N o idźm y tam B ry g is iu , iakie z ciebie dziec ie , 
Pew na iesteś , że nadto kocha cię P o d sto łi,
Pew nie w  w yborze męża ciebie n iezniew oli.

(odchodzą)
S c e n a  6.

Edward sam jeden.
Napróżno w szelkich starań i  tru d ó w  dokładam ,
Serca piękney B rygidy  dotąd nieposiadam  ,
I  gdy się zastanowię w szystko m nie d o w o d z i,
Ze H rabina darem ną uadzieią m nie zw odzi.
L ecz tem u żadną m iarą dać niem ogę w ia ry ,
By m nie by ł na przeszkodzie ten Pan Cześnik stary. 
Może dla iego bogact v chce tego P o d sto łi,
U starych zw ykle tracą nasi bracia g o li;
Ale pew nie tak piękney iak  B rygidy  du szy ,
Żaden cześnik sw oien ti bogactwyr niew zruszy.
Tak stale w zdycham  do niey  w ięcey od p ó łro k tt,
A iesczem do iey serwa n iezrob ił i  kroku.
Patrzy co dzień na moie k rzyże, ep o le ty ,
N a łaskę N am iestn ika ,  na w szystkie zalety. —
W  Warszawie 0 tem giosno iuz gadaią w sz ę d y ,
Zem stałością pozyskał Podsto lanki w zględy ,
A ia za muią czułosc zawsze iednostaym ą,
Odbieram tylko grzeczność dla w szystkich zw yczayną 
N apróżno czasem szukam spotkać iey  spój rzema > 
Sama tam obo ję tność , żadnego w zruszen ia ;
Aloo kiedy przypom nę ten bal okazały',
Gdzie się s całey' sto licy  piękności z eb ra ły ,
B ry g id a , iakby róża m iędzy k w ia tó w  m nóstw em , 
Z dała  się bydź K rólow ą p ięknośc i, lu b  B ó stw em ,
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T a ń c o w a łe m  z n ią  , i  ie y  u c h w y c o n y  w d z ię k i  ,
Cli c ia łem  dać to  zro zu m ieć  p rzez  sc iśn ie n ie  r ę k i ,
A.ch! ia k  na m n ie  zn a czą cy  w zro k  w te n c z a s  r z u c i ła ,  
O brażona w  n im  sk ro m n ość do m n ie  p r z e m ó w iła ,  
O czym  s p u ś c i ł ,  i  na te B r y g id y  sp ó y r z e n ie ,
G w a łtem  s ię  z m o ie y  d u szy  d o b y ło  w e s tc h n ie n ie .
M ó y  B o ż e !  ia k  to tw o ia  n ie sk o ń c z o n a  s i ła ,
W  ie d n e m  sp ó y rz en iti ty le  m o cy  u m ie ś c i ła ,
K o b ie ty !  o  iak  w a sz y c h  o c z u  broń  ie s t  s iln a !
O n a n ig d y  n ie c h y b ia !  n ig d y  n ie  ie s t  m y ln a !
C zę s to  t e n ,  co śm ierć  sam ą su ch y m  o k iem  z m ie r z a , 
P r z e c iw  w a szy m  sp ó y r z e u io m  n ie z n a y d z ie  p u k lerza  !

 ........................

S Ó £  N A g .  • . . .

E d w a r d . C ześn ik .
C z e r n i k  w c h o d z i  i z a t r z y m u i e  s i ę ,  E d w a r d  s p o s t r z e ­

g ł s z y  g o  m ó w i .
E d w a r d .

S ło w k o  P an ie  C z e ś n ik u , n ie c h  się  P an  n ie w z b r a n ia , 
P r z y ią ć  tak m u  n a leżn e dziś p o w in s z o w a n ia ,
C zem żeś z y sk a ł to se rce?  to  sek ret bydż m u s i,  
S c z ę s liw s i  w y  g o  zn acie  w  w a sz e y  B ia ło r u s i  —  

C ześn ik .

ł s i e w ie r z  P a n , że to se k r e t , w ie lk a  to  ie s t  p lo tk a ,  
c a ły m  s w ie c ie  lu b ią  P a n ie n k i d ź w ię k  z ło tk a .

N ie c h  so b ie  k to  tak będzie ia k  sam  o s io ł  g ł u p i ,
N ie c h  ty lk o  m a dość z ło t a ,  n ie c im y  dobra k u p i ,
A  ch o ćb y  od sam ego  d ia b ła  b y ł  s tra szn ie j  s z y ,
Każda p o w i e ,  że c z u ł y ,  że n a y p r z y ie m n ie y sz y ,

Z e ta sz p e łu o ść  ie s t  m i ł a , że n ie m a  o d r a z y ,
I  nad u b o g ą  p ięk n o ść  p r z e u ie s ię  s to  razy .
C o d o  m n i e ,  p r o w a d z o n y  u czu c iem  m i ło ś c i ,
Sk ładam  u  n o g  B r y g id y  z ło to  m e i  w ło śc i.
I  w ten cza s  ty lk o  ie s te m  p r a w d z iw ie  s c z ę s l iw y  ,
K ied y  m o g ę  p o zy sk a ć  ie d e n  w z r o k  ie y  t k l iw y .

E d w a r d .

W  u sta ch  ie g o  ta c zu ło ść  n ie z m ie r n ie  m n ie  d z i w i ,
Jak w y  tam  w  w a szy m  k ra in  ie s te śc ie  s c z ę s l iw i ,
W  la t p ięd z ie s ią t  czuć m i ło ś ć , i  s tak im  z a p a łe m , 
P r a w d z iw ie  w  n aszych  stronach  teg o  n ie w id z ia łe m  ,  

M n ie  się  zd a ie  , że g d y  iu ż  k to  m a P ańsk ie la ta ,  
N ie p o w in ie n b y  m y śle ć  o m a rn ościach  ś w ia ta ,
U  n o g  p ię k n e y  B o g in i n iec im y  w z d y c h a  m ło d y ,
S tary  n ie c h  sp o k o y n o śc i szuka i  w y g o d y .
A to  d la  m n ie  rzecz  w c a le  i  śm ieszn a  i  d z iw n a ,  
N a w e t  i  u rząd zen iom  n a tu ry  p r zec iw n a  ,
Z e  P an  C ześn ik  p o św ię c a sz  całe s w o ie  m ie n ie ,

Z a  ie d n o  c z u łe  p ię k n e y  B r y g id y  sp ó y rz en ie .

C ześn ik ,

O to z  P an i  o s ą d z i ł ,  a n ie  tak się  d z ie le ,  
M am  i  ia  także na n ie j  m a leń k ie  n a d z ie ie ,  
A le  w  cale n ie  ie s te m  in te r e s o w a n y ,
T e g o  ch cę  t y łk o  p o  n ie y  a b ym  b y ł  k o ch a n y .

S c e n a  1 2 .
C ześn ik . E d w a r d . P o d k o m o rzy .

P o d k o m o r z y .
Ja w ię k sz e  d z iw y  p o w ie m  , k ie d y  p o s łu c h a c ie ,  
Jaką sp raw ę s y n o w ie c  m ó y  p rzeg ra ł w  S e n a c ie ,  
M ia ł 011 brata m ło d s z e g o ,  ten  p o le g ł  na w o y n ie  ,  
I  iu ż  m a ią tk iem  ie g o  rozrząd za ł s p o k o y n ie ,
A le  że z sk a r b o w e m i d o b ra m i g r a n ic z y ł ,
Przez n ie ia k ie ś  rach u n k i skarb na n im  cóś l i c z y ł ,  
C h c ia ł sk oń czy  ć ,  i  w  S en acie  sp raw ę r s p o c z ę to ,

Cześn ik .  (zm iesza n y )

A k tó ż  w ie  m oże w c a le  to  s ię  n ie ta k  s t a ło ,
M oże k ló s  w z io i  p o  z m a r ły m , co m u  n a le ż a ło ,  

P o d k o m o r z y .

Ja się  d z iw ię  , d la c zeg o  Pan o b sta ie  za tem  ,
Kt óż  p rzec ie  m a p ie r w s z e ń s tw o  przed  ro d zo n y m  bratem !  
Ja n ie w ie m  ,  iak  tak m o g ą  lu d z ie  b yd z  o d r o d n i ,
Jakże to  tak iey  m o żn a  d op u śc ić  się  z b r o d n i,
B y  w y d r z e ć  cudzą w ła sn o ś ć , udać się  za brata,
Jest to m o n s tr u m , zaraza n ie sc zęsn eg o  ś w ia t a ,
C h o ć  by m n ie  zg in ąć p rzy sz ło  , to  p o s ta w ię  na t e m ,  
Z e zd em ask u ię  teg o  ło tra  przed  S en a tem .

D z is ia y  w ła śn ie  R ossyysk a  p o czta  sp o d z ie w a n a ,
M oże m n ie  i  d o n ie s ie  ,  że nasza w y g ra n a ,

(D a l s z y  c ią g  p ó ś n i e y . )

S pros tow an ie .
W  Numerze wczorajszym : na stronnicy dru­

gi e y , w kolumnie pierw szey, wierszu i \ ,  w y ­
ciśnięto wroczystość, popraw uroczystość. —  Na 
teyźe stronnicy, w kolumnie drugiey, wierszu 
piątym , wyciśnięto przyczyny, popraw przyczy­
ną. —  W teyźe kolumnie, wierszu piątym od 
końca, wyciśnięto podladam y, popraw pokłada­
m y. —  Na stronnicy trzeciey, w  kolumnie a ,  
wierszu 3 4 , wyciśnięto S yn , popraw synowiec. 
—  W teyźe kolumnie, wierszu 4 od końca, w y­
ciśnięto w p ad ł, popraw wpadł. —  Na stronnicy 
ostatuiey, w kolumnie a,  wierszu 1 1 , wyciśnięto 
P łom e, popraw Płonne.


